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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

SPRAWY MNIEJSZOŚCI.
Deutsche A llg. Ztg. 30.1X w koresp. z Gdańska 

pisze, że polskie władze szkolne zamknęły szkołę nie­
miecką w Polęcinie pod Kartuzami, chociaż do niej 
uczęszczało 51 dzieci niemieckich, i przydzieliło te 
dzieci do szkoły polskej, nowootworzonej, do której 
zapisanych jest tylko 9 dzieci.

Deutsche Tageszeitung 29.IX  w koresp. z W ar­
szawy pisze o aresztowaniu domniemanych m order­
ców posła T. Hołówki, członków ukraińskiej narodo­
wej organizacji. Dziennik zaznacza ponadto, że du­

chowieństwo unickie z Małopolski Wschodniej wy­
słało do Ligi Narodów skargę na szykanowanie go 
przez władze polskie, ale Sekretarjat Ligi Narodów 
tej skargi nie przyjął.

Kolnische Ztg. 28.1 X, informując o obchodach, 
urządzonych przez Związek Obrony Kresów Zacho­
dnich w rocznicę bitwy pod Płowcami pisze, iż cho­
dziło tu  ,,o odwrócenie uwagi społeczeństwa od tru­
dności wewnętrznych". Szczególnie uroczyście — pi­
sze dziennik — obchodzono tę rocznicę na granicy 
śląsk iej; palono symboliczne ognie, jako ostrzeżenie 
przed zachodnim sąsiadem.

Z A G A D N I E N I A  O G O L  N E

FRANCJA A NIEMCY.
Le Temps 29.IX twierdzi, że przemowy berliń­

skie Lavala i Bruninga były starannie dostosowane do 
możliwości obecnej chwili, co świadczy o takcie i wy­
czuciu politycznem obydwueh mężów stanu. Potrafili 
oni ominąć niebezpieczne zwroty, które niedokładnie 
interpretowane, mogłyby angażować przyszłość. 
Dziennik wyraża życzenie, ażeby tak francuska, jak 
i niemiecka opinja publiczna oceniły ten fakt należy­
cie i zechciały widzieć w nim piczątek triumfu rozsąd­
ku i rozwagi nad rozpętanemi namiętnościami.

Journal des Debats 28.IX  twierdzi, że trudno 
jest zrozumieć czego właściwie chce Laval w Berli­
nie, gdyż słowo „współpraca", 'które powtarza się co 
chwila w przemowach jeśt bardzo płynne. Jeżeli 
chodzi o mianowanie komisji francusko - niemieckiej, 
której zadaniem byłyby długie isitudlja nad  zagadnie­
niem współpracy farnciusko - niemieckiej, to nikt nie 
może nic mieć przeciwko temu, gdyż j est to 
skromny i ograniczony w  swych rozm iarach projekt

i min. Laval postąpiłby słusznie, gdyby się do tego o- 
,graniczył. W  porównaniu z niejasnością celów  fran­
cuskich, niem ieckie zamiary są aż nadto wyraziste: 
chcą oni pieniędzy franeuskiclhi i jeżeli chwilowo mil­
czą o celach politycznych, to nie ,rezygnują z nich by­
najmniej, M inister Laval powinien zastanowić się nad  
tern, dokąd prowadzi on francuskie oszczędności? 
Nie należy robić sobie ilnzyj co do zmian w nastro ­
jach niemieckich nacjonalistów. ,>To, że p- H itler 
raczył ignorować pobyt min. Brianda w  Berlinie, nie 
wynika bynajmniej z miłości, lecz z  chęci m ekrępo- 
wania finansowych kombinacyj".

LEcho de Paris 29.IX zamieszcza sprawozdanie 
z pobytu francuskich ministrów w Berlinie pod nagłó­
wkiem: „Laval i Briand doznali w Berlinie uprzedza­
jąco uprzejmego przyjęcia ze strony władz oficjal­
nych".

W szystkie dzienniki francuskie 29.IX  podkreśla­
ją zwycięstwo komunistów i hitlerowców w wyborach 
do rady miejskiej w Hamburgu.
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Vorwdrts 29.IX  w ar*, wst. p, n. W ieder allein"
w chwili od jazdu  m inistrów  francuskich z 

£ llia- „K atastrofa lne położenie gospodarcze po- 
B i fw ie c e i  niż jedną przyczynę. J e d n ą  z nich jes t 
niewątpliwie polityczny niepókój w Europie i jej 
Handlowy stan  wojenny. Ustanowienie zatem  w społ- 
S  niemiecko - francuskiej jest ideą n ieodparte- 

r o z s ą d k u .  Lecz czy ta  idea w ejdzie w żywe i jak, 
od tego zależy wszystko inne. Jeże li niem iecka so- 
0 1  alldemokracj a zasadniczo przychylnie odnosi się do 
Jyników n a rad  berlińskich, to przez to  lepiej służy  
S e s o m  narodu  niemieckiego, niż a ,  k tó rzy  zyczą 
sobie bezwzględnie innego ku rsu  polityki zagranicz­
nej przyozem, że n ie  w iedzą tylko jakiego w łaśnie.
T pńiei służy, niż komuniści, k tó rzy  k ażd ą  próbę zbl - 
t n i a  francusko - niem ieckiego w rzaskliw ie denun- 
ciują jako niebezpieczeństwo dla Rois-ji sowieckiej, 
S i ,  niż narodow i socjaliści, k tó rych  berliński o r­
dain Wczoraj wieczorem  nazw ał F rancuzów  „łomami , 
i twierdził, że z nimi prow adzić m ożna tylko woijnę. 
Szkoda tylko rzeczywiście, że n ie  m ożna w ypróbo­
wać takiego eksperym entu , jak Niemcy w yglądałyby 
no trzech m iesiącach rządów  kom unistycznych lub n a ­
rodowo - socjalistycznych, i jak w iele woWczas zo­
stałoby jeszcze p rzy  nich tych głosów, k tóre w H am ­
burgu i gdzieindziej .zosta ły  oddane na  sw astykę i 
na gwiazdę sowiecką. N iestety  takiego eksperym entu  
nie można uczynić, bo to kosztow ałoby zbyt drogo. 
Stara m ądrość i najśw ieższe dośw iadczenie uczą, _ iz 
w nolityce zagranicznej nieodzow na jest pewna cią­
głość, i że w niej nic nie jest bardziej niebezpieczne, 
jak linja, idąca zygzakiem... M oż^a sobie tylko wyo­
brazić, Jaki to  m iałoby skutek, gdyby w kilka dni po 
toastach berlińskich doszedł do w ładzy rząd według 
życzenia Hakenikreuzlerów i W yobraźm y sobie, ze ta- 
ki rząd postaw iłby sobie jako  pierw sze zadanie zni­
szczyć te  w praw dzie nienadzw yczajne, _ale przeciez 
dające pew ną nadzie ję wyniki konferencji b e rliń sk ie j 
Nie tylko we F rancji, ale i na  całym świecie naród  
niemiecki zostałby okrzyczany jako partner, m ezao - 
ny do układów".

Vossische Złg. 29.IX  podaje obszerne opisy poby­
tu ministrów francuskich i n a rad  i podkreśla, ze na po ­
czątek w ybrano łatw iejszy  teren , j afcim s ą  spraw y go 
spodarcze, pom ijając w szystkie trudn ie jsze  zagadnie­
nia a szczególnie spraw ę rozbrojenia w  której stano­
wiska obu k ra jów  isą sobie wręcz przeciw ne Dopiero 
po szeregu m iesięcy będzie m ożna oznaczyc, j a a 
nadbudówka polityczna da się postaw ić na  iunda-,
mencie gospodarczym.

Dziennik podnosi, że po lityka francuska s iłą  r z e ­
czy przyw iązuje w ielką wagę do w izyty p rem je ra  La- 
vala w W aszyngtonie, gdyż tam  dopiero będzie m oż­
na zor jentować się co  do spraw y d ł u g ó w  m iędzynai o 
dowych, odszlkoidowian i roizibrojeinia.. ą  ®
ski, że Laval m iał prosić kanclerza Briininga, aby z 
nim razem pojechał do W aszyngtonu.

Der Tag 30.IX  w art. wst. „S tatus quo" zapytuje , 
,czy to, co  zostało  dokonane te raz  w  czasie w izyty  m i­
nistrów francuskich w  B erlinie n a  rzecz poroztumienia 
francusko - niem ieckiego m oże być Uważane za p o ­
czątek tego porozumienia ? L av a l długo zw lek ał z wi 
zytą i skoiro W reszcie ludzie, istojący za nim, pozw olili 
mu jechać do Berlina, to musi za tern k ryć się plan, 
obejmujący io w iele •szersze p ro jek ty  dyplom acji fran  
cusikiej, obliczone już  n a  te  zagadnien ia, k tó re  m a 
załatwić L aval w  W aszygtonie, Aiultor dowodzi- że .La­
val, znany jako najostrożniejszy  z p ośród  w szystkich  
prem jerów  francuskich, tak ty k  parlam en tarny , na 
pewno odlpowie tw ierdząco , na  pytan ie, czy chce po­

rozum ienia z Niemcami A le porozum ienie z 
F ranci a  —  to zagw arantow anie „realizm u w 
polityce", czyli n ienaruszalność trak ta tó w  p o ­
kojowych. A  p rzecież  polityczni w spółpracow nicy  
L avala w iedzą, że np. p rzez  u trzym anie  polskiego 
,,k o ry ta rza"  n ie m ożna zapew nić poko ju  w  L u-op e. 
F ran cu scy  dyplom aci zdają sobie sp raw ę, ze dzisiaj, 
gdy F ran c ja  jest u  szczytu  swej potęgi, m e zape w nia­
ją te j potęgi ani siła zbrojna, ani trak ta ty , lecz p rz e ­
waga gospodarcza, k tórej w ykładnikiem  jest złoto.

A u to r jest zdania, że gdyby L aval rzeczyw iście 
życzył sobie porozum ienia z Niemcami, łatw o 
m ógł b y  sobie zobow iązać rz ą d  Bruninga- »,D!a p rzy ­
k ład u  w ystarczy  pow iedzieć, _ że m ógłby p rzyjechać 
do  B erlina o ośw iadczeniem , iż sk re śla  się a rty k u ł 
231 tra k ta tu  w ersalskiego, n ak ład a jący  na  Niemcy 
.winę iza iwywiotanie w ojny oraz, ż e  N iem cy o rzym u 
ja  Zagłębie S aary  bez plebiscytu. T ak i w stęp  co po ­
rozum ienia m usiałby  osiągnąć efek t w ew nętrzno-
politycznv w  N iem czech . . . .

W  zachow aniu się francuskich gości w  B erlinie 
m ożna było odczuć, iż obaw iają się oni, by załam anie 
się gospodarcze Niemiec nie pociągnęło za sobą u p a d ­
ku politycznego system u, wytworzonego, p rzez traK- 
talt w ersalski. „F ran c ja  wie, że a tak  n a  ten _ system  
Niemcy po trafią  poprow adzić, a wynikiem  jedynym  
tego ataku  byłoby usunięcie isltaltus quo i obalenie tra k ­
ta tu  w ersalskiego, czego oczekuje ca ły  św iat .

Der Tag 30.IX  zam ieszcza obszerny arty k u ł 
,Der Raub S trassburgs am  30 Septem ber 1681. Erne 

L ehre fur unsere T age” . A utor pisze, że polityka 
francuska zawsze polegała n a  ciem iężeniu Niemców, 
jak  tego dowodzą n ie ty lko  ostatnie la ta , ale tarcze 
ca łe  dzieje F rancji. Ci Niemcy, k tó rzy  m ają  z łudze­
nie co do poj ednaw azośći F rancji, niechaj oprócz tak ­
tów po w ojnie światowej w spom ną n ap ad  na „niemie­
cki" S trassburg" w 1681 r., dokonany przez F ran cu ­
zów w czasach zupełnego pokoju.

R e ic h sp o s l  29.IX  pisze, że bezpośrednie wyniki 
n a rad  berlińskich zn a jd u ją  różną ocenę w prasie św ia­
towej, ale co do jednego p an u je  zupełna jednom yśl­
ność, mianowicie co do m oralnego wielkiego znacze­
nia pierw szej w izyty p rem jera  francuskiego w stolicy
Niemiec, - 1 1 7

Dziennik podnosi, że przepaść m iędzy L ran c ją  a 
Niemcami, k tó ra  pow stała z pow odu wojny, m e tylko; 
w okresie pow ojennym  nie zm alała, ale się pogiębiła 
z  pow odu tra k ta tu  w ersalskiego. T eraz może nastąp i 
zw rot w polityce francuskiej i w każdym  razie na  w y ż­
szy jej poziom, niż w 1919 r. w śkazuje w izy ta berliń ­
ska.

Izw iestja  26.1 X  og łasza ją  dłuższy arty k u ł o no­
wym am basadorze francuskim  w B erlinie F ranoois- 
Poucet, którego nazyw ają  w ty tu le  „kaw alerem  roz 
francuskiego im perjalizm u". Pism o podkreśla , ze n o ­
wy am basador francuski w B erlinie jest eksponentem  
wielkiego przem ysłu  francuskiego i będzie dążył do 
wciągnięcia Niemiec do system u gospodarczego u s ta ­
lonego przez F ran c ję  n a  podstaw ie T rak ta tu  W ersa l­
skiego. Poracet jeslt zw olennikiem  w spółpracy gospo­
darczej niem iecko - francuskiej, jednakow oż pojęcie 
tej W soółpracy nie zaw iera jakichś ustępstw  po lity ­
cznych" ze strony Framoji na rzecz Niemiec. W  koń­
cu pismo ironizując przypom ina scenę z opery  S trau s­
sa „K aw aler róż", w k tórej narządzona drży  w chwi­
li, k iedy p rzybyw a posłaniec oid narzeczonego, p rzy ­
noszący bukiet róż. Poncet m a być tym  kaw alerem  
róż im perjalizm u francuskiego, a Niem cy drżącą n a ­
rzeczoną.





The Sunday Times 27.I X  w kor. z P a ry ża  pisze, 
że w izyta m in istrów  francuskich  w B erlin ie nie w y­
wołała entuzjazm u w  opinji francuskiej. R ozum ieją 
jednak we F rancji, że zbliżenie fran cusko-n iem ieckie, 
c h o c i a ż  trudne do 'osiągnięcia, leży w  in tere sie  nie- 
tylko Niemiec i F rancji, lecz  i całej Europy- Z an iecha­
nie wizyty w  B erlin ie n ie m ogłoby u łatw ić tego zbli­
żenia. W  P aryżu  n ie  spodziew ają się jednak  pow aż­
nych i konkre tnych  politycznych rezu lta tó w  w  w yni­
ku wizyty berlińskiej, poniew aż sy tuacja  w  stosun­
kach pom iędzy B erlinem  i P aryżem  jest n a  ty le  skom ­
plikowana, że nie m ogą n astąp ić  cuida. W yrażana jest 
jedna nadzieja, że w znow ienie francusko - n iem iec­
kiego k o n tak tu  m oże przyczynić się do usunięcia n ie ­
porozumień i stw orzenia p o d staw  dlla zbliżenia się 
Francji i Niemiec.

Om awiając p rzyszłą  w izytę Lava'la w  W aszyngto­
nie, autor w skazuje, iż fak t zaproszenia uw ażany  jes t 
we Francji zia w skaźn ik  znaczenia jej stanow iska w 
Europie. Z aproszenie ito jest źródłem  dużego zadow o­
lenia dla m iłości w łasnej F rancji.

The Manchester Guardian 28.IX  pisze o gorącem  
przyjęciu, jakiego doznali m inistrowie francuscy  w 
Berlinie. Pism o jest zidania,,. że jest rzeczą  w ątpliw ą, 
by można było osiągnąć porozum ienie ekonom iczne o 
większem znaczeniu dopóty, dopóki przyszłość funta 
sierlinga nie będzie ustalona.

The Daily Telegraph 28.IX  w art. wst. pisze, że 
przyjęcie m inistrów  francuskich w B erlinie m iało se r­
deczny charakter. A utor jest zdania, że n iety lko n ie­
mieccy mężowie stanu, lecz i większość n arodu  n ie­
mieckiego jest w dzięczna za wyciągnięcie do m ego 
przyjaznej dłoni i gotowa jest odpow iedzieć w zajem ­
nością. H itlerow cy zaś — zdaniem  dziennika — są 
tylko krzyczącą m niejszością.

Corr. d. Sera 26.IX  w yraża zadow olenie z powo­
du wizyty francuskiej w Berlinie, bo przyczynia się 
to do utrw alenia pokoju, ale znacznie m niejsze bę­
dzie jeij znaczenie wobec stanow iska zajętego przez 
Francję w spraw ie rozbrojenia. W  tych ■warunkach 
wizyta francuska nie będzie m iała ch arak teru  zrów ­
nania F ran c ji i N iemiec w praw ach, lecz będzie t łu ­
maczona jako wysiłek u trzym ania u w ładzy  Briinin- 
ga, może ostatniego szam pjona niem ieckiej dem okra­
cji w riządzłe.

SESJA GENEWSKA.
SPRAWA ROZBROJENIA.

The Manchester Guardian 28.1 X  w kor. z G ene­
wy w yraża żal z tego powodu, że w  dwuch n a jw aż­
niejszych spraw ach, mianowicie w spr. konfliktu chiń­
sko - japońskiego i włoskiego p ro jek tu  roeejm u roz­
brojeniowego Liga N arodów  nie za ję ła  definityw ne­
go stanowiska.

Corriere della Sera 26.IX  w art. wst, stw ierdza 
zwycięstwo delegacji włoskiej w Genewie p rzez zm u­
szenie wielkich i m ałych m ocarstw  do w ypow iedze­
nia się w spraw ie p ro jek tu  w strzym ania zbrojeń. 
Przeciwstawiła się tem u F ran c ja  i oczywiście państw a 
z nią związane. N ektóre z nich jednak  w ypow iadały  
się w taki sposób, że w idać było, iż w ypow iadają się 
nietylko przeciw  większości państw , lecz także p rz e ­
ciw ideałom, k tóre m a reprezentow ać Liga Narodów.

La Tribuna 27.I X  w kor. z G enew y tw ierdzi, że 
Francja zrzuciła m askę pokojowości dowodząc jesz­
cze raz, że chce hegem onji opartej na  sile zbro jnej. 
Opierając się n a  chwilowo korzystnem  położeniu  fi- 
nansowem, nie s ta ra  się naw et ukryw ać swoich dążeń,

Druk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, teł. 786-30.

tuk przypom inających dążenia Niemiec p rzed  wojną, 
Nie godzi się naw et n a  czasowe w strzym anie zbro­
jeń, biorąc za to  n a  siebie w raz z M ałą E n ten tą  odpo­
w iedzialność p rzed  światem.

L ‘Ere Nouvelle 28.IX  p o d a je  w streszczeniu  
przem ówienie min. M aginot z okazji ukończenia oa- 
budowy m iasteczka V arennes, zburzoneigo w czasie 
wojny. F rancuski min, w ojny powiedział, że dośw iad­
czenie nauczyło  Francuzów , że mimo całej pokojow o­
ści, należy  czuwać n ad  bezpieczeństw em  i nie cofać 
się p rzed  żadnym , naw et najcięższym  w ysiłkiem  d la 
obrony w łasnego k ra ju . Mimo, iż w szystko się robi 
dla tego, ażeby uniem ożliwić wojnę, w ypadki o sta t­
nich czasów, a m ianowicie w ypadki m andżurskie, 
św iadczą jasno o możliwości pow tórzenia się konflik­
tów  zbrojnych.

KONFLIKT ZBROJNY CHIŃSKO - JAPOŃSKI
Krasnaja Gazieta 26.IX ,  om aw iając konflikt ja ­

pońsko - chiński n a  D alekim  ^X^scbudizie tw ierdzi, że 
in terw encja  japońska w M andżurji z każdym  dniem  
p rzyb iera  coraz w iększe rozm iary i p rzekracza p ie r­
w otny program  w ystąpienia japońskiego, k tó ry  po le­
gał początkowo na uregulow aniu  niektórych sp raw  
spornych w M andżurji. Obecnie w ojska japońskie 
okupow ały ca łą  południow ą M andżur ję, a rząd  m an­
dżurski faktycznie p rzesta ł istnieć. Im perja lizm  ja ­
poński usiłu je  w ytw orzyć w M andżurji ta k ą  sytuację, 
w k tórej Jap o n ja  zajm ow ałaby dom inujące stanow i­
sko, Chiny nie m ogłyby opierać się ekspansji k ap ita ­
łu  japońskiego, a w spółzaw odnictw o innych m o­
carstw  im perialistycznych zostałoby całkowicie w y­
łączone. D rugą cechą* sy tuacji politycznej na D ale­
kim W schodzie jest zaostrzenie stosunków pom iędzy 
m ocarstw am i im perjalistycznem i na  tle  in terw encji 
japońskiej. Tern należy  tłum aczyć, iż ogłoszony przez 
nacjonalistów  chińskich bojkot tow arów  japońskich 
popierany  jest p rzez A ngljc oraz częściowo prizez k a ­
pita listów  am erykańskich i niemiedkioh, k tó rzy  dążą 
cło w yparcia Jap o n ji z rynku  chińskiego. W  końcu 
pismo w yraża pogląd, iż skutkiem  interw encji japoń­
skiej będzie osłabienie rządu  nankińskiego i  wzmo­
cnienie ruchu rewolucyjnego pod kierow nictw em  ko­
munistów.

Corr. d. Sera 26.IX  nazyw a niebezpieczeństw em  
posunięcia Japon ji, poniew aż w yw ołuje gw ałtow ny, 
nacjonalizm  chiński i może spowodować interw encję 
Sowietów, z k tórem iby W spółdziałały zaprzyjaźnione 
z niemi te raz  S tany Z jednoczone. Po skronie Jap o n ji 
powinnaby w ystąpić A nglja, choć ciężkie położenie 
w ew nętrzne pew no jej na  to  n ie pozwoli. B yłoby po­
żądane, żeby Jap o n ja  porozum iała się bezpośrednio 
z Chinami, a nie usiłow ała przeprow adzić fak tu  do­
konanego p rzez  zajęcie M andżurji, u trzym ując ca łą  
swą politykę w sekrecie pom imo form alnego p a r la ­
m entaryzm u.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Kolnische Ztg. 28.IX  w koresp. z Kowna pisze, 

że n a  tegorocznym  zjeździe Tow arzystw  litew sko-ło- 
tewskiego zbliżenia om aw iano spraw ę ustalen ia  języ­
ka, w  k tórym  m ogłyby się porozum iew ać k ra je  b a łty ­
ckie. P ra ła t  Tum as zaproponow ał język niemiecki, 
ale z powodu liczpych sprzeciw ów  wniosek j ego u- 
pad ł. Proponow ano jeszcze języki francuski i angiel­
ski, ale wobec niem ożności osiągnięcia zgody posta­
nowiono przekazać rządom  obydwóch krajów  usta le ­
n ie języka porozum iew ania się państw  bałtyckich. 

■ Z jazd  —  pisze koresp. —  rozpatryw ał spraw ę utw o­
rzenia Związku państw  bałtyckich i spraw ę W ilna.

Drukowano na prawach rękopisu.




